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( Wyiątek z dzicta: Souvenirs @ Jtalie, d 
Angleterre et d Amerique — Tom. J. 
‘Londres 1845.) 


Dnie 5. Stycznia wyiechałem szczęśliwie 
© siodmey godzinie z Neapolu. Słońce 
Tozproszyło poranną mgłę ale szczyt We zu- 
wiinszą ieszcze pokryty był chmurami. U- 
mowiłem się z pewnym człowiekiem, htóry 
mnie na Wulkan zaprowadzi. Mieliśmy dwa 
muły powedowe, iedrego podemvie, dra- 
giego pod mego przewodnika, i tak wybra- 
liśmy się w podróż. Zaczynamy piać mę do 
góry dosyć szerohą ścieszką, po htórey oby- 
duch stronach rosna winogrady wiiące się 
po topołacb. Idziemy na przeciw wschodzącemu 
słońcu. Z pomiędzy mgły przebiiaią się wierz- 
chołki drzew, są to iodły pustyni. Po pra- 
wey i po łewey ręce widać ubogie chaty wi- 
niarzy, otoczone winogradami Lacrima - Chri- 
sti, Wszędzie postrzedz można grunt, prze- 
palony, puste winnice, po kątach ałoesy i 
nrwisha skał. Ptaka tam nie uswiadczysz. 

Dostałem się da pierwszey pochyłości 
góry; pusta dolina rozprzestrzen'a się prze- 
demna. Obadwa wierżhołki Wezuwiiu- 
Sza przycdziane sə blademi chmurami, la- 
wa z lat 1766 1769 okrywa płaszczyznę, któ- 
ra przechodzę, iest to okropny widck na 
przepaloney ziemi, leżące posirzegać lawy. 

Ścieszka po lewey ręce prowadzi mnie 
do podnożka pagórka, czyli raczey do muru 
utworżonego zs pomocą tey lawy, która Her- 
kulanenim przykryła. Ten aur na krawen- 
dzi płaszczyzny ubarwiony iest winogradem, 
na drugiey stronie ley gęsty lasek, zimno 
tie podowczas nieco czuć dawało. 

Pnę się na pagórek w celu dostonia się 
do pustelniczey chaty, wznoszącey się po dru- 
giey stronie. Niebo spadać się zdaje, obłoki 
Ugeniaią się nad ziemia, iab posępny dym, 
albo iah proch miotany wisiiem. Już słyszę 
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szum drzew otaczających mieszkanie pustel- 
nika, wychodzi pustelnik i wita mnie; po- 
mgt mi zsiąść z imoiego muła. Jest to sta- 
rteć wysokiego wzrostn i otwartego oblicza, 
zaprewacził mmie do swoiey chaty, nakrył 
stół i poezęstewał iabłhami, iaismi i chlebem; 
siadł na przeciwko mnie i w chwili, kiedy ia 
śniadałem spokoynie, rozprawiał ze mna. 


Gęste nas okrążyły obłoki, z okien pu- 
steluiczey chaty nie można było żadnego wi- 
dzieć przedmiefu, w tey ciemnicy nio nie 
słyszeliśmy, oprocz szumu wiatrów i wycia 
bałwanów morskich od brzegów Herhula- 
neu im; mie iestże to rzeczą osobliwa, iż 
ten przytułek Chrześciiahskiey gościnności łe- 
ży wśród burzy i u podnożha ognistey góry? 

__ Pastelxik przyniosł mi hsisżkę, w którey 
odwiedzaiący W ezuw, zwykli pisać swoie 
postrzeżenia, w tym szeregn napisów nie zna- 
lazłem avi iedney mysli godney zachowania. 
Gdzie niektórzy zapisywali iedynie dzień 
swoiego na tey gorte pobytu, imie i nazwi- 
sho, wychwalaiac niekiedy gościnność pastel. 


pika; cożkclwiek badź, widok ognistey 
góry mpiczem nadzwyczaynem ńatchnąć nie 
może i sprawdza to moie mniemanie, że 


wielcy ludzie równie iak i nadzwyczayne 
przedmioty, nie są zdolnymi wzbudzić szczy- 


tnych myśli. Joh wielkosc iest widoczna, a 
wszystko, co tylko do niey dodać usiłniemy 
zmnieysza iə. Horacego nascitur ridiculus 


mus stosuie się do wszystkich gór. 

Bzucam o pół do trzeciey pustelniczą 
chatę i pnę się znowu na wierzchołek lawy, 
W tey okropney okolicy postrzegam iedynie 
nboga, wyżołkła i w półnagą dziewczynę, n- 
padaiacą pod brzemieniem chrustu, który nio- 
sła z góry. 

Okłokr zasłaninia mi wszelki widok, 
wiatr ktory dmie ze spodn, spędza chmury 
z Częrney pisszczyzny i goni ie na mieysce 
którędy przechodzę. Opnszczam pagorek, bio- 
rę się ku przney stresie i schodzę na do- 
linę. Nawet patrząc na te ostygłe szczątki 
lawy, nie :nożna sobie tego ognia i krusaco- 
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wego wylewu przedstawić, który się w ob- 
wodzie góry podczes tey okropney so8ny roz- 
ościera. 
piekle gorące piaski, miał ten straszny widok 
przed oczym*, gdy się tak wyraża: 

Come di neve in Alpi senza vento, 
Lecz chmury się rozchodzą. Postrzegam tap- 
sownie Portici, Capree, Jschie, Posilippo, 
i morze Zzasiane białemi żaglami rybackich 
czółen, Widzę brzegi zątohi Neapolitań- 
skiey ocienione pemarańczowym gaihiem, 
iestto ray na który się poglądam z piekła. 

Zsiadamy z mułów; móy przewodnik 
podał mi kostur, wspierażąc się na nim łizę 
po mogiłach usypenych z popioła, chmury się 
skupiaia, mgła się zgęszcza i wszystko oħro- 
pna powleczone oiemnośeią. 

Dostałem się na szczyt Wezuwiusza, 
pisząc, siedsę na grzbiecie ognistey gory, co 
większa, myślę się spuścić w iey otwor. Słon- 
oe niekiedy przedziera się przez mgłę osłne- 
niaiącą górę, A obłok który mnie pozbswia 
widoku naypięknieyszey okolicy tey ziemi, po- 
większa okropnośó mieysca. Mgła od <zaro- 
wnych przedmiotów otączaiących go, oddalo- 
ny Wezów, zdaie się wznosić z głębi dzi- 
kiey puszczy, a nawet kwitnące to miasto, 
utóre się u podnożka tey góry rozciaga, mie 
uymuie patrzącym trwógi. 


Nainawiam moiego przewodnika, ażeby się - 


ze mną spuścił do otworn, robi trudności; 
by więcey vdemnie wyciągnąć pieniędzy, zgo- 
dziłem się na żądaną płacę, która Kazał so- 
bie z góry wyliczyć. Dałem mn pieniądze, 
idziemy; szliśmy mieiaki czas po brzegu prze- 
paści upatroiac bezpieczney soieszki; wre- 
ście zastanawia się inóy przewodnik i każe 
postępować za sobą, spuszczamy się w dół, 

Jestesmy w głębi otworu? Jak odmaluię 
ten zament! Wysiawmy sobie pieczarę ma- 
iącą milę w obwodzie i trzsta stóp wysoko- 
ści. Ściany sa przepalone od ognia , a ster- 
czące skały w głębi otworu pódobue są do 
słupów, którymi podpierali Rzymianie 
swoie budowy. 

Spód pieczsry jest w kilku mieyscach 
porozpadany, w samym zaś środku ma wiel- 
ki otwor, z którego w roka 1798 pod czas 
pobytu Francuzów w Neapoln egień wy- 
buchał, 

Z niektórych częsci otworn osobliwie 
od Torre del Greco wychodził dym jeszcze; 
na przeciwney stronie postrzegałem płomień, 
włeżywszy gięboko pod powierzchnie ręki w 
popioł, można się pewnie sparzyć. 


Mọże Daute opisuiąc w swoiem | 
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Otwór ma farbę zgasłego węgla; lecz 
Opatrzność iak często uważałem nayokrop" 
nieyszym nawet przedmiotom dodaie wdzięku. 
Lawa jest na niektórych mieysonch niebiesks, 
gdzie indziey zaś błękitną, żołtą i pomarań: 
czową. Moca ognia miotane granitowe nrwi- 
sha pozginały się na wzor liściów pałmowych 
lub zdkacyź. Wulkaniczna massa, któ- 
ra na skałach ostygła, tworzy róże, wstąż- 
ki i rozlicznę postaeie zwierząt i roślin, wi- 
działem na skale z białey lawy nformowane- 
go łabędzia, co tak doskonale był naslado- 
wany, iż zdawało się, że tego ptaka widzę 
żywego, siedzącego na cichey wodzie i w- 
miękkim pucha swą wyniosła kryiacego głowę. 


Równa w tey głębi panowała cichość, 
iaka znalazłem o potudniowey dobie w lasach . 
Ameryki, gdzie nio nie słyszałem prócz 
bioia moiego serea, kiedy niekiedy prze- 
dzierał się wietrzyk g wierzchołka góry do 
pieczary iigrat z moiemi sukniami. Gdy inóy 
przewodnik stąpał po piaska, małe kamyki 
spadały za hażdym iego krokiem, a długo po» 
spadnięciu dawał się słyśzeć przytiumiony 
odgłos, podobny do kruścowego dzwięku. 
Co za grobowa cisza w porownaniu z owym 
straszliwym łoskotem, który wstrzęsa tym miey- 
scem, kiedy góra z swoich wnętrzności o- 
gień wyrznca, i ciemność po ziemi roznosi. 


Tu można wpaść na filozoficzną nwtzę, 
łituigo się nad dziełami Jadzi, cwemże bo» 
wiem są te,zbarzenia Państw przeciw wypad- 
Kom natary, które postać ziemi i mor.ów prre- 
istaczaią ? Byłoby to szczęściem, gdyby lu- 
dzie tych chwil kilka trawionych między sobg 
nie obracli na to, ażeby się zobopolnie dre- 
czyć. Lecz skoro tylko W ezuw otwiera 
swoie pieczary na pochłonienie misst, zasta- 
ie ludzi zbrocsonych krwią i zalanych łzami. 
Coż za naszych czasów znaleziono pod osty- 
głem popiołem ognistey góry? Mak narze- 
dzia i kaydanami obciążone kościotrupy!!!1 

Czas przemienia się i równie zwienąe= 
mi są losy człowieka, dobrze wyraża śpiew 
Grechi: Życie toczy sie, iak koło u poiazdu. 

Pliniinsz sracił życie patrząc się zdała 
na tę ognista górę, w htórey rozpadlinach 
spokoynie siedzę, i myślę o tem, iż pod mo- 
iemi nogami iest ten straszliwy ogien, któe 
ry w tey ohwiłi wybuchnąć i mnie wrez z 
nłomkani warmarn w powietrze wysadzić 
może. 

Jakie przeznaczenie zaprowadziło mnie 
w ta strony? Jahim przypadkiem burze /4me- 
rykuńskiego Oeccanu zagiosły mnie w okolice 
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Lawiniium? Przymuszony iestem rzncie 
wzrokiem na moje przeszłe życie pełne nie- 
Pókoia, w htórem iak Swięty Augustyn 
Powiada: „było wszystko napełnione nędzą a 
nadziela nie wzdychała do szczęścia.“ Na sha- 
ws <Armorii urodzony ieszcze w moiey ko- 
ebos słyszałem szum morza, widziałem wzdę- 
te bałwany, Aoh} ileż razy nie powtarzał się 
ten widok moim oczom! htożby mi byt po- 
wiedział, że te same bałwany morshie, btó- 
te widziałem z brzegów Anglii, zobaczę 
Z grobów Scypiiona i Wirgilego? 
mię moie zapisane iest w ohacie dzikiego 
Florydy mieszkańca i w księdze Pastel- 
nika góry Wezuwiusza, Kiedyż wypo- 
cznę po dłagiey włoczędse przed domem 
moich Oyców! 


O Patria! O divum domus Jllium! 


Los tego godny zazdrości prawdziwy, 
Który nigdy oyezystey nie porzucał niwy”/? 


St: J.,..shi. 


O naycelnieyszych kawiarniach 
Paryzkie b. i 


( Dokończenie ) 


Nie unndzę może Cżytelnika, gdy go za- 
prowadzę ieszczg do kawiarni Boulevard de 
Gand, *) (przedtem de Coblentz.) Tu, nay- 
pierwsza i w Europie naysławnieysza hawiar- 
nia, Cafe Tortoni. Właściciel iey, nie żyie; 
ale pamięć iego nio zaginie poty, poki się 
któ nie nauczy robienia lepszych lodów od 
tych, które ón dawał, co się zbyt trudnem 
zdaję. Kawiarnia ortosska iest zborem 
wszystnich elegantek ( Petittes Maitresses ), 
zlbo tyob, ktore za takie chcą uchodzić, Wy- 
stawiane tn bywaią mody, tu zwyciestwa mi- 
łosne roztrząsane, plany do nowych .nkłada- 
ne, tn koni przeieżdzaia (rozumi się przed 
kawiarnią), tu przypadki kulisowe ogłaszane, 
tn wyroknia emianę inetreas, tu którą piękność 
wywołują z mody albo ia w modę wpro- 


aj) Ten Boulevard, cząstka, lewey stro- 
ny Boulevardu des Ytaliens, rzeczywiście 
nie istnieie, lecz tylko w wyobraźni publiczno - 
śni, kiórey się podobała, nieysce to prze- 
cbadzki za Bonapartego , przezwać de Coblentz 
a od przywrncenia Królestwa de Gand. Laton, 
wieczorami od ~ do raterhodzi się p'efiny świat 
zidzielnie Quartiers de la Enausde © Antin, de la 
Piace Fendome, i w, i. 


wadząis, słowem, wszystko się ta odbyws, 00 
tylko modnisiom potrzeba wiedzieć, aby się 
odzuacząć nmieli na balkonie wielkiey Ope- 
ry, lub w salonie Pani X. *"* y,*** Z.**"* 


it. p. Ton dobry nie zbędnie wymaga tego, 


że pomienieni Johmościowie, iakiekolwiek 
reszty dnia ich przeznaczenia, w Tortoni O 
połodniu śniadaią, a O północy isdzą sorbat 
albo lody. 

Qbok pomienioney kawiarni na Bonlewar- . 
dzie de Gand, sa także Cafés Hardi, Riche ż 
Francois, Wszystkie trzy z tego tylko są znane, 
żetakże przeobrażaią kawiarnię Tortoni, atoli 
zbywa im ieszcze nie do zrownania wzorowi. 
Jednakże pierwsza słynie kotletami, druga, bifsz- 
tykiem po Francozku Biftek (z Angielskiego 
beafsteak,) trzecia, czokoladą. Jeżeli ou- 
dzeziemcy bkawiarniom w Palais - Royal da- 
ia pierwszeństwo, ponieważ tam więcey wi- 
dzieć moga, to za to modni hawalerowie w 
prawdziwym tego słowa vnaczeniu a rodowi- 
oi Francuzi, zwykli pohasywaó się w Boule- 
vard de Gand. 

Kawiarnie Caf du Roi, na hońon ulicy 
Rue de Richelieu, w mieyson, gdzie się sty- 
ka z Rue St. Honore, niegdyś pod imien'em 
Cafe du Roi de Rome, Włosi i Francuzi li- 
cznie odwiedzaii. W ową pamiętna Epokę, 
dla zatwierdzenia przyjaźni między Narodem 
co niegdyś światu panował, a drugim co mu pode 
leget, płynać miał pąoz strnmieniemi. Teraz mo- 
źna ieszcze niekiedy w tych trzech przestronych 
salach znaleść niektórych gości bywaigoych ze 
wzwyczaienia się (2abiżucs), którzy tu wzdycha- 
ja na niedolę, że im zwrocić przeszłości niepo- 
debna, owszem ku przyszłości dążyć musza. Ka- 
wiarnię tę odgpacza tylko ieszczeowe przeł 4 
aty zaszłe zdarzenie, że P. Albertoni niegdy akh- 
toria Niemiecka rodem z Wrocławia pod 
czas sławnego dobycia oycżystego iey miasta 
roku 1807 w dobrowolna niewolę się eddała, 
następnie przez walecznego zwycięzcę za Ka- 
merdynera wydana, nakoniec do Paryża 
przybyła; że ta Pani Albertoni mowię; 
w tayże kawiarni dostoyności belle Limona- 
diere osiagnać chciała, co stem tysięcy fran- 
ków, ieżeli iey pewnie wieraygć można, 
opłaciła. 

Caf? Rigny, na grobli: Quai Malaquat 
mie tyle znana iest przez duwność zwoią ( Od 
20 iuż lat istnieie ), iab z dwóch okoliczno- 
ści innych, które sa ponęta cudzoziemcom 
do iey odwiedzania. Pierwsza iest, że tam 
przednią poncz mleczny ( punch au lait), To- 
dzay tego ponczn, isk mi wiadome, obcy 
iest wszystkim kawiernicza całego Paryża. 
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Druga, że się tam zwykł zawsze znąydowsać 
dziennikarz Colnet, mąż, zdaniem moim tak 
dużo łączący smakn, wdzięków i wytworno- 
ści w obrabianiu dowcipnych przedmiatów 


dziennika, iab mało tych przymiotów posia- 


da Pan Hofman w dziennika swoim: Journal 
des Debats, lubo w uprzedzeniu żyie, że 
mu sa własne w naywyższym 6topnio. Co/net 
dest pracownikiem Gazety Francyi ( Gazeżte 
de France ). 
L Dochód kawiarni Caf? du Teatre des 
Marietós na Boniewardzie, stanowią 
prawie wyłącznie artyści teatralni, auto- 
rowie i codzienni odwiedziciele teatru des 
Varietes, tuż bowiem leży przy tym teatrze. 
W tóy kawiarni wydarzaią się sceny podobne 
mastępunigcey:  Wchodziemy don, steściu 
mężczyzn w głębokićm zamyślenu s wido- 
cznemi nispokoyności Oznakami na twsrzy, 
siedzi miiozać u stołn, przy goracym pon- 
czu, nie widać atoli ponich, aby który miał 
go pić ochotę. Wybiis godzina ósma, nie- 
spohoyność ich się zwiększa; dwóch z nich 
wstaie i opuszoza salę, reszta spogląda za 
nimi trworźliwa i pomieszaną mina. Dway 
co wyszli powracaią, wychodzą znowu, zno- 
wu powracaią, znowu wycbodzą, i tak trwa 
scena ta całą godzinę, w którey oi dway prse- 
mawiają zawsze do owych czterech urywkho- 
wo: p On siffle... Les Batvires fout 
nerveilles... Les parties sont aux pibses.... 
Batterie.... „Applaudissimens.... Victorie! 
Podten czas widao ma twarzach siedzą- 
gych na przemianę spokoyność æ pomiesza- 
niem, nadzieję z obawą, radość z trwogą 
Gdy oztersch powtorzy w chorze Victoire! 
woiaia dopiero o 6 puchsrów świeżego pon- 
ezu. Piia i w tenezas zagadka się rozwięznie 
to sześcid autorów towarzystwo, których dzie- 
to wtey chwili na teatrze de Purżćtós z ohlas- 
Lami przyięto. , i 
LLoñczę opis nayrnacznieyszych hewiarni 
Paryża, kawiarnią, od którey przed stu la- 
zięiy drugie początek, to iest Cafe Pro- 
voue. Zawsze Ona, jak na wstępie bpamieni- 
tom znaydoie się na licy Rue des boscs St. 
Germain des Près. Założona w roku 1724 
ma przeciw Comedie Francoise, w htórey w 
vw czas grywano, a w następnych czasach 
odwiedzana od Woltera, Pirona, Russa star- 
szego, Fontenella , Crebillona, St. Foix, Le- 
mierre du Belloy. i. w. 1. Na blassyczney 
ziemi, iako czytelnik widzi, znaydpia się 
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tam krwiarze. Wszakże dziś nie myrzy tam 
nikt literatów: goście tnteysi shładaią się Z 
rodzain lodzi irudniących się pożyteozniey- 
szemi rzemiosłami. 


Tcatr w Lwowie. 


Przedstawiano 21. Lipca komedyżę w 5 
ahtach przełożona z Francuzhiego przez Dmn- 
szewskiego: Intryga przed ślubem, Już 
przybył starosta Gdyralski z Podola do 
śwoiey siostry Kssztalanowy do Warszawy, a- 
żeny przyprowadzić do skutku umówione od 
dawua małźenstwo pomiędzy ich siostrzeńcem 
W alerym i synowieą Emiłiią; gdy wtem 
znalazłszy Walery miniaturę iakiey$ młodey 
osoby, przeymuie się hu niey naygorętszą mi- 
łosoią , stara się wszelhiemi sposobami wyna« 
leść oryginał swoiey Kopii, i okaznie odmien- 
ne i dziwaszne postępowanie. Lecz w hrot- 
ce dostawszy Kasztelanowatey miniatury, po- 
znaie w niey siebie sama, gdy się ieszcze w 
młodym wieku zusydowała, i zamyśla w po- 
rozumieniu z Starosta i Krętoszem sługa 
Walerego, zawstydzić zakochanego i wy- 
leczyć go z tey osobliwszey namiętności. Do- 
nosi Krętósz swoiemu panu, iehoby znę- 
lazł przedmiot iege westchnieb, z nierierpli= 
wiony Walery pospiesza-—i nareszcie po 
różnych nieporozumieniach poznaie swóy bład 
i prosi Emiliię o przebaczenie. Dobre 
przerobienie i ucieszna komika zawsze tey 
sztyce pewne mieysce na teatrze zapewnić 
moga. Z pomiędzy charakterów wyszczegól- 
nia sią Starosta, w którym widziemy Polaka 
dawney daty, otwartego i przyiacielskiego 
człowieka, Walery, który przedstawia praw- 
dziwie zakochaną kharykatorę, i Krętosz 
przebiegły i w Paryzkiey szkole wycwiczony 
służaleo. 

Nastąpiła komedyia w 1 akcie: Nowy 
Pumpernike] czyli Wieśniak smor- 
gonski, (obacz 64 / 32 Rozmaitości ). Za- 
wsze ta sztuka iest z upodobaniem na naszey 
scenie widziana. Oprocz nciesznych myśli i 
żartobliwych wyrazów daie oraz dobrą pau- 
kę; wyszydza bəwiem brukowych paniczów 
a sprawiedliwy bołd odduie wieśniakom, ktd- 
rzy pomimo swoich znoiowych zatrudnień z 
wolnego czasu horzystaś umiei?. 


Redakcyia F. Krattera. -- Drukiem J. Pillera. 
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